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Grobowiec Henryka Łagodnego (Probus) 
w  Wrocławiu.

(Dalszy ciąg.)
Pozbawiony tym sposobem Bolesław spodzie­

wanej od Brandeburczyka pomocy, szukać jej 
musiał w odleglejszych stronach. Zwerbowa­
wszy częścią pieniędzmi i podarkami, częścią 
prostemi obietnicami, nie małą liczbę Bawarów, 
Szwabów i Miśniaków, sam na ich czele razem 
z trzema synami do księstwa wrocławskiego 
wkroczył, i one ogniem i mieczem zaczął pu­
stoszyć. Nadciągały tym czasem z drugiej stro­
ny wojska sprzymierzone, a spotkawszy się, po­
między Skorolcem i Proczanem, z zaciężnemi Bo­
lesława Niemcami, (dn ia 18. Kwietnia 1277), 
z taką natarczywością na nich uderzyły, ze 
Bolesław widząc się ze wszystkich stron oto­
czonym, z jednym tylko towarzyszem pole bi­
twy opuścił. Henryk, syn jego, sprawił powtór­
nie do boju pierzchające już niemal Niemce, na­
tarł z nimi na sprzymierzonych, złamał ich szy­
ki, pobił na głow ę, i znaczną część, a między 
innymi księcia Przemysława pojmał w niewolę.

Gdy się pierwsze usiłowania Wrocławianom 
nie powiodły, szukali u Ottokara czeskiego no­
wej przeciw lignickiemu Bolesławowi pomocy. 
Udział, jaki miał Henryk w szczęśliwie zakoń­
czonej przez Ottokara z węgierskim Stefanem 
wojnie , jego stała dla domu czeskiego przy­
chylność, pomyślną im zdawały się wróżyć na­
dzieje. Aby jednak tern skuteczniej zobowią­
zać Czecha, hrabstwo glatzkie z zamkiem w do­
żywocie mu puścili. Nie byłby może Ottokar 
w innym razie obojętnym na smutną dolę sprzy­
mierzeńca swojego, ale gotując właśnie cesa­
rzowi Rudolfowi zaczepkę, sił swoich rozry­
wać nie chciał. W daw ał się przecież jako roz­
jemca w sprawę Henryka ze stryjem, gdy zaś 
w idział, że nic na uporczywym Bolesławie wy- 
módz nie może, zgodził strony jak  mógł, to 
jest: kosztem uwięzionego, a hrabstwo glatzkie 
jako wynagrodzenie gorliwych swych starań za­
trzymał dla siebie. Tym sposobem Henryk, nie 
tylko całego dziedzictwa po arcybiskupie W ła­
dysławie, stryju swoim, Łysemu ustąpić musiał, 
ale jeszcze hrabstwo Glatz na niejaki czas u- 
tracił.

Tlejące między Ottokarem i cesarzem Ru­
dolfem habsburskim niezgody, w roku następnym 
na otwartą zamieniły się wojnę. Zaprzeczał 
cesarz Ottokarowi odziedziczonej z żoną Austryi, 
twierdząc, że kraj ten jako uznający zwierzchni­
ctwo cesarzów, i w lennem tylko posiadaniu ksią­
żąt linii bawarsko-austryackiej będący, z jej 
wygaśnieniem po mieczu, do korony powrócić 
powinien. W  każdym razie zatrzymanie Austryi 
przez Ottokara nie było słusznem, bo to księ­
stwo było, jak wyżej namieniłem, wianem jego 
żony, Małgorzaty, którą wkrótce po ślubie, dla

podeszłego wieku porzucił, a Kunegundę, cór­
kę Rościsława (Ruskiego) zaślubił.

Cóżkolwiek bądź, Ottokar wszedłszy raz 
w posiadanie tego kraju, orężem chciał się w nim 
utrzymać. W spierał go w tej potrzebie wro­
cławski Henryk, spólnie z innymi szląskimi 
książęty; a nawet był uczestnikiem krwawej bi­
twy, dnia 26. Sierpnia 1278., w której czeskie 
wojska, przez zdradę Morawianina na głowę 
porażone, poszły w rozsypkę, a sam Ottokar 
na placu poległ.

Cesarz pokonawszy nieprzyjaciela, zajął nie 
tylko Austryą, ale i dziedziczne jego Czechy, 
i w tych ostatnich, namiestnikiem i rządzcą Ot­
tona Długiego, margrabię brandeburskiego, usta­
nowił; Henryk zaś, po stracie sprzymierzeńca, 
którego nieraz z własną szkodą się trzymał, 
porozumiał się z jego następcą: córkę jego Ma- 
thildę pojął w małżeństwo, i tym zapewne spo­
sobem, hrabstwo i zamek glatzki, w dożywo­
cie Ottokarowi wypuszczone, napowrót odzyskał.

Dwa lata następne upłynęły spokojnie: mar­
kotno jednak było Henrykowi patrzeć na wy­
darte sobie przez Bolesława lignickiego powia­
ty, do których odzyskania wstępnym bojem, nie 
był dosyć silnym; trzeba więc było w inną u- 
derzyć stronę, aby tej straty powetować. Pod­
stęp, jakiego względem niego użyto, zdawał się 
upoważniać przedsięwzięcie zarówno niegodzi­
wych środków. Pod pozorem naradzenia się 
nad ogólnemi sprawami, zwołuje zjazd do Ba­
ryczy (1 2 8 1 ) :  zaprasza na niego stryja swego 
Konrada głogowskiego, i synowca Henryka li­
gnickiego, oraz Przemysława wielkopolskiego, 
tego samego, który się za nim zbrojno, przeciw 
Łysemu ujmował, i z uwięzionym niewolę przez 
niejaki czas podzielał. Nie spodziewając się ża­
dnej zdrady, przybyli na oznaczone miejsce za­
proszeni książęta, każdy z nich, mały tylko 
orszak prowadząc za sobą; tara ich Henryk poj­
mać i do W rocławia odesłać rozkazał.

To niegodne postępowanie, dowód wiarołom- 
stwra i niewdzięczności Henrykowej, oburzyło 
na siebie ościennych książąt. Leszek Czarny, 
podówczas książę krakow ski, i całej Polski 
zwierzchnik, zaciągnąwszy od Mestwina, księ-" 
cia pomorskiego, pośiłki, na czele całego mało­
polskiego rycerstwa, broniąc sprawy uwięzio­
nych, wszedł do ziemi wrocławskiej, zniszczył 
ja , i  pod samą stolicę podstąpił. Kiedy jednak 
klęska kraju, nie wzruszyła twardego serca Hen­
ryka , a Leszek też powrócił do swojej dziel­
nicy, nic stanowczego nie zdziaławszy, uwięzie­
ni książęta pogodzili się z Henrykiem; Przemy­
sław ustąpił mu ziemię wieluńską, Henryk zaś, 
Bolesława Łysego syn, i Konrad głogowski, u- 
znali jego zwierzchnictwo, i zobowiązali mu się 
przez lat pięć, po 50 żołnierzy, na każdą wy­
prawę dostarczać. Po tak korzystnie zawartej 
ugodzie, miasto W rocław , Nowytarg i Swidni-
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ca, w nagrodę okazanej wierności, nowe od Hen­
ryka wrocławskiego otrzymały przywileje.

Nie poprzestał jednak na ściągniętej zdoby­
czy Henryk. W idząc Przemysława dosyć po­
wolnym na swoje żądania, z całej dzielnicy go 
w yzuć , a przynajmniej nowe od niego przyzw o­
lenia uzyskać zamierzył. Tym końcem zmówi­
wszy się z niechętnymi panu swemu baronami, 
a mianowicie Sędziwojem Kasztelanem kaliskim, 
osobistą do Przemysława urazę mającym, r. 1284 
z nienacka podstąpił pod K alisz , zają ł zamek, 
i swoją go załogą obsadził. Na próżno się o je ­
go odzyskanie kusiło wielkopolskie rycerstwo, 
Przemysław musiał zgodnym sposobem odstąpić 
K alisza, i  nie prędzej do niego, aż w e dw a la­
ta  p o w ró c ił, i to , jak  niektórzy utrzymują, 
w  zamian za O łobok, w którym , jeszcze w ła ­
snym kosztem, tw ierdzę na użytek Szlązaka zo­
bow iązał się zbudować.

Zyskawszy Heuryk co mógł na Przemysła­
w ie , tam znowu sw oją obrócił uw agę,^ zkąa 
mniejszego jeszcze oporu mógł się spodziewać. 
W yjęcie poddanych duchownych od'powinności 
należnych książętom , bogaciło w prawdzie b i­
skupstwa , ale w  ogólnem urządzeniu kraju, 
w ielkie pociągało za sobą niedogodności, lin 
w iecej dziedzin wolnych było od opłat i robo­
cizny skarbow ej, tem ciężary te  przykrzejszemi 
były dla innych. Pow staw ały ztąd słuszne po­
niekąd szemrania, które dla panujących nie mo­
gły  być obojętne. Z  drugiej strony, książęta lę­
kali sie zawsze wzrastającej duchowieństwa po­
tęgi i nie zaniedbali z każdej okoliczności ko­
rzystać , w którejby ją  ukrócić mogli. Już stryj 
H enryka, Bolesław  Ł ysy, zamianą dziesięciny 
wytycznej na pieniężną daninę, położył niejaką 
granicę wzmaganiu się bogactw wrocławskiego 
B iskupa; Henryk nie poprzestając na tem , do­
tychczasową nawet jego możność okrzesać po­
stanowił. Tym końcem, nietylko rozkazał wno­
sić do swego skarbu dziesięciny Biskupowi na­
leżne, ale jeszcze pod pozorem, że Biskup na 
w ypraw ę wojenną żadnej mu w  ludziach nie 
dostarczył pomocy, do czego jako lennik by ł 
obowiązanym, albo, ja k  chcą inn i, nie mogąc na 
nim wymusić nałożonej kontrybucyi, miasta Od- 
muchów i Nissę, oraz zamek Edelstein, do bi­
skupstwa należące, zajechał, i swymi ludźmi ob­
sadził. Tomasz I I . ,  na on czas Biskup wro­
cław ski , w yprawiał kilkakrotnie poselstwa do 
ksiażęcia, przekładając mu samowolność jego 
postępku; a gdy te ,  a nawet osobista z Henry­
kiem rozm owa, żadnego nie przyniosły skutku, 
przed sad duchowny zaniósł zażalenie swoje. 
S iedzia ł' w ów czas na arcybiskupiej stolicy 
w  Gnieźnie, Jakób Św inka; ten mając i nad 
biskupstwem wrncławskiem duchowne zwierz­
chnictwo, zw ołał zjazd biskupów do Łęczycy, 
na którym klątw ę na Henryka i  na całą jego 
dzielnice, a w' szczególności na miasto W ro­
cław’ rzucił. Tomas* zamknąwszy skarby ko­

ścielne, w kościele Panny Maryi, na Piaskach (1 ), 
z duchowieństwem świeckiem i Dominikanami, 
opuścił gród w yklęty, i udał się naprzód do Pol­
sk i, a potem doL ugdunu , w nadziei, że na ma­
jącym się w łaśnie odprawiać tamże synodzie po­
wszechnym, mocniejszą jeszcze zadosyć uczy­
nienia kościołowi zyszcze rękojmią. Duchowni 
zakonu Franciszkańskiego, szczególną dla księ­
cia majacy przychylność, nie poszli za przykła­
dem Bis*kupa, pozostali w  W rocław iu, a nawet 
pomimo rzuconej klątw y na m iasto, obrządków 
kościelnych sprawować nie poprzestali.

W szakże, chociaż Biskup wrocławski, przed 
zgromadzonymi w Lugdunie prałatam i, użalał 
się na gw ait sobie wyrządzony, żadnego jednak 
zadosyć uczynienia nie uzyskał, bo Henryk, wy­
prawiwszy także na ten zjazd posły swoje, po­
trafił wyjednać zniesienie włożonej na siebie 
k lą tw y , bez obowiązku wynagrodzenia krzywd 
Biskupow’i poczynionych.

Tym sposobem, nic nie wskórawszy w Lug­
dunie Tom asz, powrócił do Szląska, znalazł 
przytułek u W ład y sław a , księcia Opolskiego, 
i przez k ilka la t ,  w dzielnicy jego , w mieście 
Raciborzu przesiadywał. — Ścigała go i w te'm 
ukryciu nienawiść H enryka, dopominał się na­
przód o jego w ydanie; ale gdy książę opolski 
praw  gościnności nie chciał przełam ać, Henryk 
zbrojno podstąpił pod miasto, i ono obiegł. — 
Trzymali się przez niejaki czas oblężeni Raci- 
borzanie, a kiedy głód coraz żywiej począł im 
dokuczać, Tom asz, nie chcąc być dłużej przy­
czyną nieszczęścia m iastu, wśród którego mu­
rów  bezpieczne znalazł schronienie,  w  całej 
biskupiej okazałości, na czele licznego ducho­
w ieństw a, poszedł do obozu H enryka, i zdał 
się na jego łaskę. W idok powagi i śmiałego 
przedsięwzięcia p ra ła ta , w zruszył i przeraził 
Henryka serce; sam przeciw niemu wyszedłszy, 
podał mu dłoń pojednania, o przebaczenie pro- 
ś ił , i sprawę całą w  pobliskim^kosciele s. Mi­
kołaja uroczyście zagodził. —  Za powrotem do 
W rocław ia pragnąc zatrzeć uczynioną^ religii 
zniew agę, obdarzył szczodrze kościoły, i na pa­
miątkę zgody z Biskupem, założył now’y kościół, 
pod nazwą Świętego K rzyża, (2) w bliskości ko­
ścioła katedralnego. — Ten postępek zjednał mu 
imię cnotliwego Probus, a raczej Łagodnego (der 
U ltildefui fl), pod jakiem  znanym jest w historyi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Port i marynarka angielska w  Plymouth. 
( R .  1839.)

(D alszy ciąg.)
W  tyle okrętu na pierwszym pomoście są po­

koje A dm irała, składające się z sali sądowej, 
jadalnej, gabinetu i pokoju sypialnego. W szy-

(1) T eraz  ten  Łościół nazywa »ię © anbfudjc.
(a) Zob. P . L . r .  2. T . 1. N . 10., str . 73.

20
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'ytadella i góra Balten.

s tk ie , jak  najpiękniej umeblowane i dywanami 
wysłane. Światło wchodzi kilkoma wielkiemi 
oknami na boku hędącemi, i często można tam 
widzieć fortepian, bibliotekę i inne sprzęty, ja ­
kich tylko dom na lądzie dostarczyć może. —  
Udawszy się do drugiego pomostu, widzimy po­
koje innych officerów, główną salę jadalną i czy­
telnią, po bokach zaś działa i żołnierzy mor­
skich. Trzeci jest podobnie urządzony, a pod 
tym nakoniec są magazyny żywności, ciężary i 
woda świeża w czworograniastych blaszanych 
beczkach. — Tak więc można powiedzieć, iż 
okręt pierwszej klassy ma trzy pomosty, i dwa 
pokłady czyli trzy piętra, gdzie są działa, i dwa 
na inny cel przeznaczone.

Uważać tu jeszcze potrzeba, iż na jednym 
z pomostów znajduje się zbrojownia, gdzie jest 
ręczna broń dla majtków, rozdawana tylko w cza­
sie bitwy lub przy lądowaniu na obcych nieza­
mieszkałych brzegach. — Na jednym , więzienie, 
lazaret i apteka. Każden pomost ma dwa lub 
trzy kwadratowe otwory, prowadzące do środka 
okrętu, i przy każdym szyldwach pełni służbę.

Z trzech masztów utrzymujących w  równo­
wadze okręt, środkowry jest największy i ma na 
wierzchu galeryą do zakładania lin , żagli i ob- 
serwacyi. Do tej wieży zamku wodnego, pro­
wadzą z dwóch stron drabinki z sznurów’ zro­
bione , które z szybkością zadziwiającą nawet 
w  czasie burzy są przez majtków przebiegane.— 
B aty , czółna i kotwice wiszą zewnątrz okrętu, 
który jest czarno malowany, z trzema tylko pa­
sami białem i, liczbę pietr oznaezającemi.

Działa na ostatecznem p iętrze, co pominęliś­

my wprzódy powiedzieć, są najcięższego zawsze 
k a lib ru , i dochodzą do trzydziestu kilku fun­
tów. —  Te ogromne massy żelaza są na szru- 
bach , ta k , iż z łatwością nabijane i chędożone 
być mogą, nadto nie są luntami zapalane, lecz 
is k rą , kurkiem zwyczajnym , za pociągnięciem 
sznurka sprawianą.

Dawszy krótki opis okrętu liniowego, wypa­
da teraz powiedzieć, jakie ma przywileje i jakie 
odbiera honory, wchodząc do obcych lub swo­
ich portów. Ńajpierwszym jes t, iż nie płaci cła 
żadnego latarniowego; powtóre, nie płaci cła od 
żywności i trunków, dla załogi kupowanych. —  Co 
do honorów’, te odznaczają się liczbą wystrza­
łów, podług rangi komenderującego okrętem da­
wanej. Największa jest 21 salutów , do której 
w’szyscy k s iążę ta , znajdujący się na okręcie, 
mają prawo; inne mniejsze, zaczynając od 18tu, 
odbierają officerowie, stósownie do ich'stopnia.

Telegrafy, za pomocą których okręta między 
sobą, lub miedzy fortecami komunikują, są ma­
łe chorągiewki, na najwyższym punkcie masztu 
zawieszane. — Jest ich dziesięć, każda rozmaite­
go koloru i osobny numer, zaczynając od Igo, ma­
jąca. — Rozmaite łączenie liczb, wywieszając 
kilka chorągiewek zarazem , stanowi rozmaite 
wyrazy, w  książce na to przeznaczonej znajdują­
ce się. r— I tak w  pięciu minutach można zro­
bić zapytanie, z jednego peryodu złożone, —  
np. zkąd przybywasz? — ja k  się nazywasz? 
i t. p.

W racamy się teraz do naszego portu. — W H a- 
moz leży ciągle okręt trzypiętrowy z bandera 
admirała na straży będący, i gotowy w  każdym
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Okręt trzypiętrowy stojący na kotwicy.

momencie wyjść na morze, gdyby potrzeba wy­
magała. — O podał od niego, wice-admirała, 
strzeże arsenału, i również jest na stopie wo­
jennej.— Ostatni, zdobyty na Hiszpanach, noszą­
cy nazwisko Śgo Józefa, jest cały z drzewa ma- 
choniowego. — Z starych okrętów dalej stoją­
cych, „Więzienie41 zasługuje najbardziej na uwa­
gę, dawniej Belerophon zwany; jest to ten sam, 
któremu Napoleon w r. 1815. się poddał; dzi­
siaj przeznaczony dla niewolników skazanych na 
wygnanie do Australii. Dopóki okręt nie jest go­
tów do przewiezienia ich w tę część świata, pracują 
koło robót publicznych dziesięć godzin na dzień, 
mają jednak zawsze wszelkie wygody, przytem 
doktora i księdza, którzy razem z nimi mieszka­
j ą  __ Po nim jest szereg rozmaitych starych
okrętów i nowych, tutaj budowanych, na mil kil­
ka rozciągający się. j

Przypominając położenie portu , muszę powie­
dzieć, iż opuściwszy brzegi Stonhousu i postę­
pując w z d lu ż ,rzeki T am ar, widzimy na lądzie 
naprzód łazienki, późnie'j wszedłszy w' Hamoz 
domy admirała i gubernatora, a raczej małe pa­
łace, nakoniec najważniejszą część portu i  mia­
sta, to jest: arsenał morski, (D eck-Y ard.)

Jest to, można powiedzieć, miasto w mieście, 
gdzie ogrody, kanały, domy, fabryki, warsztaty

i składy rozmaite się znajdują. Moc ludzkiego 
przemysłu, obracając robotę, wyprzedzając rąk 
tysiące, tworząc nieznane dzieła w najwyższym 
pokazuje się tutaj stopniu. Lubo dwa tysiące 
ludzi w czasie pokoju, a cztery w czasie woj­
ny, pracuje, przecież taka jest karność i porzą­
dek, iż zdaje się, że jedna tylko rozumna machina, 
porusza wszystkie siły, działa niewidzialną mo­
cą , i niememi figurami kieruje. Kaiden czło­
w iek, przedmiot i działanie, ulega sile głównej, 
a ta podrzędnej, mającej plan pewien, podług 
którego postępując, omylić się, ani zboczyć nie 
może. Arsenał leży nad wodą, częścią w do­
linie w skale wykutej, częścią na górze, i zaj­
muje razem 72 morg. Mur go opasujący, 30 
stóp wysoki, ze strony portu wchodzi głęboko 
w wodę, od lądu przedziela go od miasta. Rzecz 
zadziwiająca, iż prawie cała ta przestrzeń nie 
jest własnością narodu, lecz prywatną pana Sent- 
obyn (St. Aubin). Rząd dzierżaw i ją  na lat 22, 
płacąc rocznie za każden morg 50 szelingów, i 
po każdym czasie, odnawiając kontrakt, 534 
funt. szterl. dodaje.

Od portu w chodzi się przez w schody w kilku 
miejscach zrobione, i w’ wodę wpuszczone; od 
lądu wielką bramą, przy końcu ulicy głównej 
Forstreet położoną. Wszystkie wejścia obsadzo-
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ue są szyldwachami z kompanii piechoty na ten 
cel codziennie zaciągającej, nadto policyą arse- 
na łow ą, służbę w środku pełniącą. Osoby, ży­
czące zwiedzić zakłady, muszą mieć pozwolenie ad­
m irała dyrektora; cudzoziemcy samego rządu; i 
tak są ostre względem tego ustaw y, iż nawet 
książęta obcy, z krw i królewskiej, chcąc zw ie­
dzić arsenał, muszą wpierw przez swego am- 
bassadora uzyskać o'd ministra marynarki pozwo­
lenie w  tym celu.

Z  rozmaitych budynków arsenału najzna­
czniejsze są okrętownie (  Dock )  i spławnie (Slip), 
w zdłuż brzegu się rozciągające. Pierwsze słu­
żą do naprawy i czasem budowy okrętów, dru­
gie do budowy ty lk o .— O k r ę t o w n i a ,  jest to 
szopa okrywająca w ielki rów owalny, kolo 260 
stóp d ług i, 85 szeroki, a 30 g łęboki, mogą­
cy mieścić w sobie okręt najw iększy, jak i tyl­
ko znaleść się może. Spód i trzy strony rowu 
są wyłożone "kamieniem , czw arta wchodzi do 
portu, gdzie wielkie podwójne bramy wpuszcza­
ją  lub wstrzymują wodę. Szopę okrywa dach 
miedziany ośmioboczny, z mnóstwem okien wpu­
szczających światło dla robotników. Okręt, mający 
być naprawiony, lub którego część ma być odno­
w ioną, wprowadza się do takiej szopy, bramy 
się zam ykają, woda w rowie bywa pompowa­
n a , i w kilka godzin okręt, gotów pokazać, 
co mu brakuje, na dnie suchem zostaje. —  Po' 
nieważ robienie okrętu zajmuje la t k ilk a , rzad 
ko przeto budują w okrętowniach, gdyż te za 
wsze są potrzebne do napraw , lub opatrywan, 
a będąc wielce kosztowne, ich liczba musi być 
ograniczoną. Lecz na to są inne miejsca, ja k  pó­
źniej zobaczymy. — Okrętowni jest 5., najw ięk­
sza z nich p o d w ó j n a  (Double-Dock), ma być 
jedyną co do wielkości w  całej A nglii, i jest 
w stanie pomieścić dwa największe okręty w  je ­
dnym czasie. Niedaleko od niej jest inna szcze­
gólna przez swój dach, z tektury papierowej, po­
kostem powleczonej. Sposób ten pokrywania, 
po raz pierwszy użyty tutaj dla próby, ma być 
daleko tańszy od innych i zupełnie odpowiadać 
swemu celowi. Sama miedź bowiem, użyta do 
jednej okrętowni, kosztowała 3,428 funt. szterl.

Spław nia (S lip ) , jest to także szopa z da 
cliem miedzianym, wielką wydrążoną przestrzeń 
zajmująca. Rów w niej różni się , iż jest płytki 
z pochyła ku portowi spadający, nie w yłożony ja k  
pierwsze kamieniami, i nie mający bram żadnych. 
A b/łatw iejszem  było ześliznięcie się ukretu, ja k  
to wyraz angielski Slip pokazuje, część naj­
wyższa rowu jest w jednej linii z powierzchnią 
wody. — W  szopie takiej na rusztowaniu bu­
dują o k rę t, który kiedy skończony w czasie w y ­
sokiego m orza, zślizga się do portu, co nazy- 
w aja spuszczaniem ( L u n e k ) ,  i tam dopiero na 
kotwicy maszty odbiera.

Spuszczanie i chrzest okrętu jest wspaniałym

i pięknym obrzędem; następny, nie dawno odby­
ty, najlepiej to okaże.

(  Ciąg dalszy nastąpi. )

Wyjątki z  Dziennika podróży odbytej 
w  roku 1839.

K i j ó w .
Dwadzieścia cztery godzin pędząc bryczką 

perekładną , brzydkim krajem , nieskończenie 
prostą, szeroką i w’ części piasczystą droga, od 
Żytomierza, na której rzadkie są osady, doda­
jąc  do tego ciągłe dzwonienie dzwonka poczto­
wego (kołokoł)", który wszystkie zmysły zagłu­
sza ; a ła tw ą będzie do pojęcia niecierpliwość mo­
ja  przybycia do K ijow a, gdyby nawet inne wyż­
sze pobudki nie zaostrzały ciekawości polskie­
go wędrownika, zbliżającego się do tego m iasta ,, 
rodzica ruskiej sławiańszczyzny. _ Na kilka mil 
przed miastem, kraj się w  piękniejszą przyoble­
ka sz a tę , żyzne pagórki zastępują piasczyste, 
w wielkiej części krzakami zarosłe równiny, 
wśie d u ż e , zwykle zasobne w  staw wielki, 
strojne w  odwieczne rzędy d rzew , nad drogą, 
szybko po sobie następują. W szystko zapowia­
d a , że się jest w pobliżu jakiegoś znaczniej­
szego siedliska. O dwie mile przed miastem, 
ciągnie się w a ł, stanowiący dawniej granicę o- 
brębu m iasta; droga w tem miejscu spuszcza się 
w głęboki w ąw óz, i w  nim się ciągnie czas nie­
jaki." Tędy zapewne Bolesławy zmierzali z swe- 
mi hufy do K ijow a, polotnie, bo pewni zwycięz- 
t w a , rozbudzając echa pieśnią: „B oga Rodzi­
ca*", krając powietrze skrzydłami hussarzy, tędy 
znów pewnie wracali do ojczyzny, promienni 
chwałą, obciążeni łupami. W  jednej chwili od- 
stwarzałem całą świetną przeszłość, gdy mnie 
doleciał szczęk, ale nie broni, tylko kajdan. Nie 
było tam słychać śpiewów, tylko ję k i ; dziwnem 
zrządzeniem losu , w tem miejscu, śród tak uro­
czych d u ma ń , spotkałem poczet wygnańców, 
przeznaczonych na ofiarę syberyjskim otchłaniom, 
złożony z synów tej ziem i, o których praojców 
potędze marzyłem. Bolesny ten widok zmroźil 
roje uczuć, które kołysały wyobraźnią. Zabły­
sły złocone kopuły kijowskiego grodu, lecz wnet 
je  otoczyła gruba, chłodna m gła, wszystko mro­
cząca, ja k  gdyby natura zgadzała się z uspo­
sobieniem mej duszy, gdzie po chwilowem zaja- 
śnieniu przeszłości, nastąpiło zimno i mrok te­
raźniejszości. Stanąłem przed rogatką; przerzu­
cono'mi rzeczy, pomazano mi paszport, wreszcie 
puszczono. Z  głuchym turkotem toczyła się 
bryczka, po szerokich, czystych, drzewem w ykła­
danych ulicach; dzwonek pocztowy odjęto, bo 
nie wolno z nim wjeżdżać w miasta gubernial- 
ne: mgła tak by ła  grubą, że zaledwie dozwala­
ła  rozeznawać domy, cerkw ie, pałace, ogrody, 
ja ry , z których się Kijów składa. Zajechałem
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wreszcie do oberży na Peczarsku. Mile mi za- 
brzm iał dźwięk języka ojczystego w ustach słu­
żby oberzowej w  tym starym Władzimirzowym 
grodzie. Odetchnąwszy nieco, wybrałem się do 
m iasta; słońce majowe rozegnało grubą mgłę i 
przyoblekło wszystko w urocze farby swego^ pię­
knego św iatła , ale wnet musiałem zmienić tok 
m yśli, i zamiast błąkać się w sławiańskiej sto­
licy, pojśdź meldować się gubernatorowi cywil­
nem u, który wojennego nieobecnego zastępował, 
do czego mnie znaglił urzędnik p o lic ji, czeka­
jący już na przyjeżdżających w bramie oberzowej. 
Taka jest forma dla podróżujących; poddałem się 
pod nią, minąwszy kilka ulic, zawiódł mnie wspo- 
mniony urzędnik do pięknego pałacu , a le , jak  
wszystkie inne, drewnianego. Przeczekawszy z pół 
godziny w przedpokoju, wpuszczono mnie do pa­
na jenera ła , który mnie w szlafroku, mimo ze 
już zbliżało się południe, przyjął. Chociaż le­
dwie ubiegła godzina ja k  przybyłem do miasta, 
w iedział już i moje nazwisko, i zkąd ja d ę , co 
mnie mocno zadziwiło, wiedząc, że jestem u dy­
rektora całej adm inistracji, nie zaś u dyrektora 
policy i ,  którego tam policmejstrem zowią. Ła­
mana francuzczyzną, grzecznym dość tone™> za­
pytał mnie, po co przybyłem do K ijow a. Na mą 
odpowiedź, że jedynie dla zwiedzenia miasta, 
w yraźił swe zadziwienie, mówiąc, że tu zwykle 
nie przyjeżdżają podróżni, nie mający interessów 
pryw atnych; zalecił mi spokojne zachowanie się, 
jako  też bezzwłoczne udanie się do Archireja 
Innocentego, dla otrzymania kogoś, który mi miał 
wskazać ciekawości m iasta, obrócił się 
szedł z pokoju, nie prosząc nawet, by usiesdz 
przez cały ciąg rozmowy. Wychodzę szczęśliwy, 
że przecież będę mógł przebiedz po mieście, gdy 
przy bramie spotykam tego samego urzędnika po- 
licyi, czekającego, by mnie prowadzić do Archi­
reja : przekonałem się, że rada pana gubernatora 
była pilnym rozkazem; idę więc do Archireja, 
tak  już rozdrażniony, że nie uważam na w , co 
mnie otacza. Urzędnik odprowadza mnie az do 
przedpokoju, po czem żąda nadgrody za niepro­
szone usługi. Po kilku chwilach czekania, w pro­
wadzono mnie do porządnego pokoju , gdzie wnet 
ukazał się Archirej, dość poważnej a przy tern 
bystrej twarzy i postaci; zawiadomiony od gu­
bernatora, dodał mi jakiegoś popa, niby umie­
jącego po francuzku, który przez ciąg mego po­
bytu w Kijow ie, ja k  cien się za mną włóczył, 
a w  niczem objaśnienia dać me um iał: wreszcie 
przy odjeździe, żegnając mnie, żądał nadgrody: 
był on zupełnie mym stróżem, ale me aniołem, bo 
potężnie mnie nudził i zatruw ał chw ile, gdzie- 
bym był chciał samotnie gubić się śród miasta, 
zatapiajac teraźniejszość w dumaniu o przeszło­
ści. Kijów, ja k  Rzym, jak  Stambuł, jest miastem 
siedmiu wzgórzów, które pomiędzy sobą poprze- 
rzvnane parowami, zielemejącemi się bujnie rosna- 
cem drzewem, wiele mu dodają malowmczosci. 
Charakter miasta zupełnie odrębny, inny od sto­

lic środka Europy, które mniej więcej sa sobie 
podobne: w Kijowie wszędzie przebija pierwia­
stek rusko-wschodni, głównie uderza w oczy archi­
tekturą cerkiewną, gdzie wszystko wyrachowa­
ne na 'zm ysły, juz powierzchownem bogactwem 
raźi, korzy człowieka. Główne trzy części miasta 
są: P e c z a r s k ie ,  P a d ó ł ,  a śród nich S t a r y  K i ­
j ó w ; wszystkie trzy podmyte falami Dniepru. 
Budowle wszystkie, oprócz licznych cerkw i i for­
tecy, drewniane; nawet wdelkie rządowe i pry­
watne pałace, które zwykle otoczone są małe- 
mi ogródkami. Ulice szerokie, czyste, po więk­
szej części drewnianemi balami wykładane. Zy­
cie szczególniej oberżowe, mato wygodne, a bar­
dzo drogie. Ruchu dosyć, wszędzie jednakże naj­
więcej popów się spotyka. Każdy przechodzień 
stroni bokiem ulic, dla prędkiej jazdy powozów’. 
Nie spotka się nigdy powozu parokonnego, tyl­
ko albo doróżkę jednokonną, których pełno pu­
blicznych i prywatnych, lub też karetę cztero- 
konną z zwoszczykiem na przedniej parze koni; 
między powozami rzadko się zdarzy przypadek, 
mimo szybkiej jazdy; wszyscy się mają na ostro­
żności, bo policmejster wciąż biega jednokonną 
doróżką, za nim dwóch Kozaków konno; a sko­
ro napotka powóz na lewo wymijający, zaraz 
taże ściągać woźnicę z kozła , i in loco delicti, 

towarzyszącym mu Kozakom, wisłemi nahajka- 
mi, tym perpetuum mobile miejscowem, karę wy­
mierzyć. Byłem naocznym świadkiem kilku ta- 
rich exekucyj. Na każdym rógu siedzi kacap; 
przed nim stół, na którym wiecznie dymiący sa- 
mowar i czaj y którym się posilaja przechodnie. 
Krzyk na ulicach nieznośny; szczególnie nie usta­
ją  wrzeszczeć kacapy, obnoszący lody na gło­
wach.

(Ciąg dalszy na6tąpi.)

R y s y
do krajobrazu Polski aż do wieku XVIII.

(Dalszy ciąg.)

Lecz szczęśliwie ugaszono pożar i zgiełk się 
uciszył; powraca każdy do swojego zatrudnie­
nia: sprzedaje, kupu je , bije dłonią w  dłon (1), 
oszukuje, sprzecza się i narzeka. Ten utysku­
je na to , że chociaż w sukiennicy, gdzie kupno 
sprawiedliwie iść powinno, kupił sobie falen- 
dyszu (cienkie zagraniczne sukno); z łokci cztery 
kiedy go stąpił, ubył mu łokieć jeden ( 2 ) .  Tam­
ten rozwodzi żale nad t em,  że Szkoci i Niemcy 
trudniący się handlem po miastach, sprzedają to- 
wary jak  sami chcą, bo ich nikt w  tej mierze 
nie doglada (3 ) . Tu niewiasty targują i kupu­
ją  szczotki, a kupują chętnie, bo rosłe i tęgie

(1) Klonowicza Flis 44
(2) J e ż o w s k i , w ustępie Zima.
^3) P rzy s ło w ie : ,Co N iem iec  to kupiec w  gosp- 

i  jezdeck . , Jeżowski,  tamże.
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chłopy sprzedają te towary, i proszą pięknie, 
ażeby je kupić (4).

Owdzie krajowy fabrykant zaleca sukno pol­
skie i przekłada szlachcie, ażeby je  raczej niż 
kolońskie (  z kolonii nad Renem ) kupowała, bo 
inaczej W łochy i Niemcy wszystkie pieniądze 
wywloką z Polski, tegoż samego doradza płó- 
ciennik, co ma płótno swojej roboty. Owdzie 
srebrem, miedzią i cyną brząkają ( 5 ) .  Tym 
brzękiem, jak  gdyby najpiękniejszą melodyą cu­
dnego narzędzia muzycznego, ocucony ze snu li­
chwiarz idzie do okna, otwiera kwaterę i sie­
dząc przypatruje się, co się tam dzieje. Wtem 
spostrzega najdroższego swemu sercu przyjacie­
la żydka, który uszargany, czerwonołby, w bi­
recie i giermaku ( w  długiej sukni chłopskiej), 
z garbatym nosem, kroczy pomiędzy kupczącą 
i kupującą hałastrą , i jak  papuga gardłuje ka­
czym głosem. W oła go lichwiarz i zaczyna 
rzecz o handlu. Usłużny żydek wydobywa po­
darunek z zanadrza, trąbkę szafranu, i podaje 
bogaczowi ( 6 ) .  Radzą o dużej lichwie. L i­
chwiarz, będąc Katolikiem, miał za skrypuł brać 
wielkie procenty: dla tego też ożenił się z ko­
bietą inszej wiary, ażeby ona je  bra ła , a sam 
miał'sumienie czyste ( 7 ) .  Owdzie znowu sie 
krzyk daje słyszeć na rynku. Pochodzi on oa 
siepaczy miejskich, którzy targowe wybierają. (8) 
Tam na rogu, gdzie sprzedawano czyste prze­
zroczyste, wystałe wino, mające smak muszka- 
telowy, które lubiły białe głowy, słychać było 
gwar inszy. Podpajano tam niewiasty, chcąc 
je rychle przywieść ku rozmowie (9). Różne 
odzywały się głosy po inszych szynkowniach, 
mianowicie u Krzaczkowej, gdzie dobry był Ma­
rzec (marcowe piwo), tudzież uP rasso ła, gdzie 
szynkowano wyborne częstochowskie piwo (10). 
Owdzie na Smatruzie radzą krakowskie mieszczki. 
Żywą zajęte są rozmową, siedzące na samym 
wchodzie do kramów: iglarki, kaletniczki (11), 
pasniczki (1 2 ), i cukierniczki (13). Nie nale­
żały do rady garbarki, bo siedząc w samym 
środku kramów, najmniej dosłyszeć mogły no­
winek; także płócienne panie (14), do tych ga­
węd nie wdawały się bynajmniej, pilnując towa­
ru. O czemże przecie radzą te panie ? Czy o prze­
biegłych Żydach, co to z Kazimirza od wieli-

(4) „W iększa < 1 ... n iżeli c h ło p , w ie lk ie  jak g le- 
wia (dz ida),“  m ówi D zw o n o w sk i w  n iep o sp o li- 
tem ruszen iu .

(5) B ie lsk i, sejm  18. Serykow ski g o n iec , 7. J e ­
żo w sk i, tamże.

(6) K lonowicza W o rek  jud. 103-
(7) Gabr. L eo p o lita  w Kazaniu n a s z e g o  c h l e b a .
(8 ) B ie lsk i sejm 23.
(9) R e j , W iz  40.
(10) W  broszurach w y p r a w a  p l e b a ń s k a  i R y -  

b a ł t  w ę d r o w n y .
(1 1 ) K alety, trzosy jerchow e sprzedające.
(12) Sprzedające pasy.
(13) Bo b iskupki (ro d za j cu k ierków ) i p iern iczki 

sprzedają.

ckiej bramy i z rynku wdzierali się dla sza- 
cherstwa do krakowskiego m iasta, przebywszy 
już glinianą fórtę, dzieląca Stradom od K ra­
kowa? (15) Czy o złoczyńcy, którego wczo­
raj świecką ulicą wyświecono z miasta (1 6 ) . 
Bynajmniej ; one radzą o polityce. W szy­
stkie nowości wiedzą nadesłane do króla pol­
skiego z Rzymu, z Hiszpanii, z Moskwy, z In- 
flant, ze Szwecyi. W iedzą o nich od mężów 
swoich, którzy w szynkowniach pod K ożu­
chem , pod N iedźw iedziem , u Rozdziałki na 
ulicy świeckiej, o wszystkiem , co ważnego 
zaszło w świecie, dokładną brali wdadomość i 
żonom swoim donośili, ażeby te, gdy targu nie 
bedzie, miały się czem zabawiać, napiwszy sie 
gorzałki (17).

(D alszy  ciąg  n a s tąp i.)

M o d l i t w a .
Królowo niebieska! Opiekunko ziemi,
Matko Zbawiciela, i my dziećmi twemi.
Ulgo nieszczęśliwych, co pod twoje nogi,
Swe modły zanosza! Niechaj twój Syn drogi, 
Przyjmie nasze prośby, składane z ufnością;
A chociaż przejęci naszą niegodnością.
Z trwogą przystępujem do twoich ołtarzy,
Nie zamykaj.serca, nie odwracaj twarzy,
Ty najczystsza z Matek, Mary o wsławiona,
Choć występne dzieci, nie odrzucaj z łona! 
Wyznajem, że grzechy ciężkie, ustawiczne, 
Naszych cierpień źródłem. Choć cierpienia liczne, 
Obroń duszę nasze prośbami twojemi,
Byśmy potępieni grzechami naszemi,
Na wieczne wygnanie nie byli skazani.
Uproś nam u Syna miłosierna Pani,
Dla nas, co go czcimy, poprawę żywota, 
Poznanie, co prawda, obowiązek, cnota.
Niech cierpliwie naszym bólom towarzysz y ; 
Niechaj ten, co cierpi, nie szemrze, nie grzeszy; 
Niech pomoc Jezusa przy każdem zdarzeniu, 
Opieka w przypadkach, pociecha w  cierpieniu, 
Moc będzie w  pokusach! Oby Jego siła, 
Umacniając w życiu, przy zgonie broniła;
Uproś to nam Matko niezmiernej litości,
Abyśmy sięgając wiecznej szczęśliwości,
Przez Cię wyjednanej, wdzięczni Twej opieki,; 
Weselić się mogli z Jezusem na wieki,
Tam, gdzie on z Ojcem żyje i króluje,
I wraz z Duchem świętym na wieki panuje.

N  . . .  a.

(14) Co sprzedają p łó tna .
(15) B ielsk i k ron . s tr . 496.
(16) Z tąd też i  nazwisko u licy . Paprockiego h e rb y  

str. 54.
(17) D osłow nie  w y ję to  z kierm aszu w ieśniackiego, 

i B ielsk iego sejm u niew ies'ciego.


